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ZB1& BACZ
L I T E R A C K I  I P O L IT Y C Z N Y .

U S T R O N I E

Idźm y często w u s tro n ie , gdy sama w 
( m ilczeniu ,

Zaraz dusza o swojem rozmawia zbaw ie­
n i u ,

Tak je  w id z i, jak  oko patrzy  w b lask  
( księżyca.

L ecą chm ury, ju ż  nie m asz , i znow u 
( przyśw ieca.

Jakaż  m yśl je  zakryła , żale w  sercu 
(b u d z i?

Czynić dobrze bliźniem u kto miał w 
(sw ojej mocy,

A nie czynił, odpowie za to każdy z łu  
(d z i.

A h ! ja k ż e  ta  m yśl w sm utku pogrąża 
( mię nocy.

Gdy przyjdzie zdać rachunek  z te j w ę­
d ró w k i d ług ie j,

W ed łu g  sił nam daw anych spytają za- 
( sługi.

A najw iększe każdego będzie przew i- 
(n ic n ie ,

Gdy po drodze co przebył zostawi zgor- 
( szenie.

co dusza zdzia łała, w szystko w świc- 
( cie ch o d z i,

^ ie  tylko czyny, słowo co zm yśli się 
( rodzi.

Itiedy ju ż  z u st w yb ieg ło , ju ż  do n ich  
( n ie w ró c i,

Tak jak  do zrzód ła bieg rz e k i,
Ju ż  p łyn ie  przez w iek i, wieki.

A h ! udziel swojej op iek i,
N iech oko Tw oje wzrok litości r z u c i .
Na wszystko com ja  c z y n ił , m ów ił przez 

( la t tyle.
Co je s t złego, niech dalćj nie idzie w tę  

(chw ilę .
O to w tych łzacli gorących, co ich stru - 

( inićń ro n ię , 
Rozkaż Boże n iech  u ton ie .

W szak kiedy Ty przebaczysz w ielki nie- 
( bios Ranie !

Com ja  kom u źle z ro b i ł , T yś nagrodzić 
(w  s ta n ie ,

Będę Ci służyć całą duszą moją ,
W ybaw  ją  jeszcze w szeclim ocnością 

( Sw oją.

Będę św iata powaby m ijać jak  łódź 
( skały,

A m yśląc ciągiem o zyskaniu n ieba,
Do te j tylko w zdychać chw ały ;
Na to  mi tylko jeszcze czasu trzeba.

Bym pośp iał duszę ubrać , w piękne sło- 
( wa , czyny,

Nim 7. w oli Twojej przyjdą te godziny,
T en  dzień w spólnego dla dobrych  we- 

( s e la ,



Gdzie wszyscy przed obliczem staniem 
( Stworzyciela.

Cóż znaczą dwory królów , a l i ! na tam-
( tym dworze, 

Trzeba się w czystym pokazać u- 
( b io rze ,

W  jakim kto wnidzic, juz zmienić nie 
( w stanie,

A mogą czasem wezwać niespo- 
( dzianie.

» Nic troszcz s ię , twoja suknia juz go- 
( towa. «

Zły ducli ustawnie szepcze mi te słowa. 
Lecz się zawiedzie z zamiary swojem i, 
Każdą z niej plamkę wyjmę łzami mćmi, 
Zamknę się, pocznę pracować przykła- 

( d n ie ,
Iły moja suknia wyglądała ładnie.
Ju ż  ja  wiem jakie wzorki na niej zrobię. 
Daj mi czas Ojcze ! podoba się Tobie, 
Będzie tak pięknie wyglądać jak niwa , 
(idy po nićj fala z bujnych kłosów pływa 
Co się gospodarz cieszy gdy przechodzi, 
Żc tćż i ona jego nie zawodzi.

Dasz czas, pozwolisz, w siow a Twoje 
( w ierzę,

W szakże mówiłeś : kto mnie prosi 
(szczerze, 

W yzna swe winy, i chce się poprawić. 
To pomożesz mu się zbawić.

O DOMACH SCHRONIENIA
ULA MŁODYCH W IN O W A JC Ó W .

Szanowne dzieło : * V u  Systeme P e-  
n iten tia ire  a u x  E ta ts  Unis de U A m e- 
rique  , p a r  M M - Toqueville et B eau­
mont- Ze Ł d it  P a r is  1836. z którego

ten wyjątek umieszczamy, je s t owocem 
podróży po Ameryce jego autorów któ­
rzy pisząc je  mieli myśl przyswojenia 
Francii systematu pokutnego bardzo 
szczęśliwie rozwijającego się w Amery­
ce, a bardzo źle rozumianego w Europie 
—  My też z tą samą myślą dla naszej 
krainy umieszczamy jeden zarys tego 
systematu.

S ław n y Amerykanin Clinton 
powiedział że dom schronienia 
( maison de re fu g e ) ,  jest naj­
lepszym pokutnym zakładem ,  
na jaki rozum i dobroczyn­
ność zdobyć się m ogły . Pier­
w szy  taki dom w N o w y m -Y o r -  
ku założono w roku 1 8 2 8 ;  
w  Bostonie w  1 8 2 6 ;  w  Filadelfii 
w  1 8 2 8 .  Siła stowarzyszenia tak 
przemożna w  A m eryce, dźw ignę­
ła pomysł natchniony ludzkością. 
Niektórzy obywatele N o w ego  - 
Yorku , dotknięci losem młodych  
w inowajców narażonych na osta­
tnie zepsucie w  towarzystwie za ­
starzałych zbrodniarzy , oddali 
pod sąd powszechny myśl za­
łożenia domów schronienia; nad­
biegła pomoc liczniejszych oby­
wateli i myśl ta wykonaną zo ­
stała. Tak tedy zakład domów 
schronienia w  Am eryce jest dz ie ­
łem Obywateli nie zaś Uządu,  
który wszakże udziela Ićmu z a ­
kładowi swojćj pomocy niewda-  
jąc się bynajmuićj w jego zarząd;
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który  wyłącznie cło samych ak- 
cijonaruszów należy, chociaż dcc 
tych domów,  młodzież i dzieci, 
bądź wyrokiem s kazane , hądź 
podejrzane,  bądź opuszczone,  
tylko władze rządowe odsyłać! 
mogą.  —  Pożytek i potrzeba do­
mów schronienia dla młodych w i­
nowajców są powszechnie uzna ­
ne. T ry b  tych domów ani jes t  
twardym dla dziec i , ani przy­
jemnym dla winowajców;  a prze­
to zasłania dzieci od zhytnićj ka­
ry i strzeże towarzystwa od bez­
karności.  Dzieci okazujące złe 
skłonności , opuszczone lub włó­
c z ę g i , potrzebują opieki i n a u ­
ki ,  a w  domach schronienia zna j­
dują jedno i drugie.  —  Domy 
te t rzymają środek pomiędzy w ię- 
zieniem a szkołą.  W in o w a jc y  
równie jak i niewinowajcy,  nić- 
mają oznaczonego czas u,  na j a ­
ki do domów schronienia są od­
syłani.  Czas ten zależy zupełnie 
oil woli dyrektorów tych domów,  
którzy mają wyłączne prawo nad 
młodzieżą sobie powierzoną do­
póki ta lat 2 0  nieskończy. —  
Zachodzą następujące różnice w 
Urządzeniu domów schronienia 
' ' 'A m ery c e :  —  W  N e w - Y o r k  i 
Filadelfii dzieci sypiają w osob­
nych pokoikach. \ V  Bostoniesy- 
ptają razem w wielkich salach:

dozór przeto trudnićjszy.  Czas 
dzieci podzielony jes t  między 
pracą i nauką ;  uczą j e ,  nauk 
elementarnych i jakiego rzemio­
s ła ;  na pierw szym lóż w zględzie 
mają naukę religii. Na wstępie 
do domu nauczają dziecię jaki 
jes t  w domu porządek i mów ią 
mu : niekłam nigdy, a czyń ju k  
możesz najlepiej. Zapisują j e  po- 
tóm do wielkiej księgi w  którą 
się wpisują wszelkie uwagi o 
moralności dziecięcia , tak przed,  
jak i w  czasie jego bytności w 
domu. Dzióci wszystkie są po­
dzielone na klassy, stosownie 
do wieku i moralności.  W N e w -  
York i Filadelfi i , do Iszej klas­
sy należą dziec i , które nieprzy- 
sięgają s i ę ,  n iekłamią,  nieuży- 
wają  wyrażeń nieprzystojnych i 
pilne s ąw szko le  i przy warsz ta­
cie. W  Bostonie do Iszój  klas­
sy należą i t e ,  które usilnie i 
stale wdobróm postępują.  —  W  
Bostonie dom schronienia,  przed­
stawia obraz społeczności ; aby 
wejść do ni eg o,  trzeba nietyl- 
ko znać jego prawa i us tawy,  
lecz nadto trzeba wytrzymać pró­
bę i bydź przyjętym większo­
ścią g ło só w .—  W  każdym domu
W 'miarę prowadzenia s i ę ,  dzie­
ci przechodzą z jednej klassy do 
drugiej .  W  N e w - Y o r k  i Fila-
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delrii ,  praca w  w ar sz t a ta ch  zaj­
m u je  8  godzin n a  dz ień,  n a u ­
ki szkolne godz in  4 ,  pacierze 
r a n n e  i wieczorne  god z in ę ,  a 9  
god z in  zostaje na spanie.  W  B o ­
s t o n i e ,  p raca za jmuje  godz in 
5 ^ ,  nauki  szkolne godz in 4 ,  
n au k a  religii g o d z i n ę ; 2 f  go ­
dz iny  t r w a ją  z a b a w y ,  w  czasie 
k tór ych  , podzielający je  d y re k t o­
r o w i e ,  kształcą  umysł  i serce 
d z ie c i . '  C z y t a n i a ,  p i s an ia ,  r a ­
c h ow an ia  , jeografi i  i historii  n a u ­
cza ją  pod ług  me tody  L a n k a s t r a .  
W  Filadelfii  dom schronien ia  ma 
zna czną  bibliotekę.  —  Kto prę­
dzej skończy robotę  ma  prawo 
iść do zabaw y.  W s z e l k i e  g r y  są 
zakazane .  —  W  domach tych 
wielkie jest  około zd ro wia  s ta ­
ran ie .  Dzieci  odziane są czysto,  
codzieu my ją  ręce i n o g i ,  m a ­
j ą  pokar m obfity i zd ro w y ,  w s z y ­
stkie j e d n a k i , piją tylko wodę .  
Żadn yc h  przekupek  przy  d om u 
n iema.  —  A d m in is t r acya  dom u  
t ru d n i  się dos ta rczaniem p o k a r ­
m ó w  . odzienia i łóżek.  D z i e ­
wczęta  chociaż oddzielone od 
ch łopców , w y k o n y w a j ą  wiele r o ­
bó t  do u t r z y m a n ia  ca łego d o m u ,  
jakoto : p r a n i e , szycie za t ru dn ie ­
n ie  w kuchni  i t .  p.  —  P r a c a  
dzióci wy puszcza  się w  a n t rć pr y -  
zę ; przedsięh ie rca może  uczyć

r z e m i o s ł a , ale niema żadnego 
w p ły w u  na  dzieci.  —  W  ogó lno­
ści u t rz ym ani e  d o m ó w  schronie­
nia j e s t  kosz townie jszem od u-  
t r z y m a n ia  więzień.  —  N a  s t raży  
pos łuszeńs twa i porządku stoją 
na g ro d y  i k ary .  New' - Y o r k u  
i F i la de l f i i , nagrody  są : nale­
żenie do klass w y ż s z y c h ,  z n a ­
ki hon or ow e  i u rzędy szkolne.  
K a r y s ą  n as t ęp u ją ce :  odsunięc ie  
od z a b a w ;  zam kni ęc ie ,  skaza­
nie na chleb i na w odę ,  i ch ło­
s ta .  W  Bos to nie  k a r  cielesnych 
n iema .  Sys tem uż y w a n y  w N o ­
w y m - Y o r k u  i Filadelfii  j e s t  
ł a twie j szy  i lepiej się uda je .  —  
Powi edz ie l i ś my  że dzieci zos ta ­
ją w domu  sc h ro n ie n ia ,  albo do 
lat  2 0 ,  albo tylko tak d ł u g o ,  
j ak  D yre kt or  dom u widzi  lego 
pot rzebę .  W y p u s z c z a j ą  zwykle  
dz ićc ię ,  gd y  się to pozbędzie 
złych na ło g ó w  i nauczy  się ja­
k iego r z e m i o s ł a ,  j edn akże  nie i- 
naczćj  j a k  upa t r zyw szy  dlań mie j­
sce bezpieczne i k o r z y s t n e , czy 
to na  służbę w uczc iwym d om u,  
czy na czeladnika przy  uczciwym 
rzemieś lniku , czy na pracowni-  
ka  u uczc iwego r o ln ik a ;  i tego 
prze s t rzega ją  aby  nieodsyłać m ło ­
dzieńca do miejsca z k tórego  przy ­
był  , a w  k lórćm mó głb y  znałeś^ 
da w ny ch  t o w ar zy szów  hu l ta j '
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s t w a . — Je s t  z w y c z a j ,  źc n iko­
g o  przed uptynieniem całego ro ­
ku  z domu schronien ia  n iewypu-  
szczają.  —  W y c h o d z ą c e m u  z do­
m u  schronien ia  dają na poże­
gn ani e  pismo ułożone w  czułych 
wyra zach  i hibliję.  W y p u s z c z o ­
ny pisuje do D y re k to ra  i zostaje 
pod opiekóńską władzą  d o m u  z 
k tór ego  w y s z e d ł , a do k tórego,  
g d y b y  się źle s p r a w o w a ł ,  lub 
s w e g o  P a n a  p o rz u c i ł ,  powraca  
po now e nauki .  T o  powracanie  
m o ż e  kilka razy nas tąpić .  W ł a ­
dza  D y r e k t o r a  w tym względz ie  
us ta je d o p i e r o ,  gd y  chłopiec lat 
l i i ) ,  a dz iewczyna  lal 18 sk oń­
czy.  —  W  Filadelfi i  doświadczo­
no  , że większa połowa dzieci 
Wyszłych z zakładu prowadzi  się 
d o b r z e . —  Z  o  13 dzieci sc h ro ni o ­
ny c h ,  2 0 0  ur a to w a n o  od nieza­
w od n e g o  zepsucia.  —  Są  dzieci 
k tó rych  po pr awa  j e s t  praw ie nie ­
p o d o b n a ,  takićmi są pomiędzy  
ch łopcami  pijaki i złodzieje;  po­
między dz iewczynami  n ie rządn i ­
c e . —  Uczyniono i to post rzeże­
n i e ,  że jest  bardzo  t r u d n o  po- 
prawuć chłopca po latach 1 6 s tu ,  
a dz iewczynę  po latach 1 4s lu .  
—  W  ogólności  pomyśln ie  sku-  
*ki d o m ó w  schronien ia  coraz  har - 
dzićj się rozwija ją .

1 WIDMÓW NIKPOTRZKRA :

Czyte ln ikom znane  może je s t  
nazwisko S i r  E v a n a  Nepean ,  któ­
ry w miuis le ryum  młodszego P i t ­
ta był  pod sekre ta rzem s t anu  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h , później 
sek re ta rzem Admira l iey i .  O  tym 
E w a n i e  pospóls two angielskie o-  
powiada z jawiskami  n adzwycza j  - 
nćmi przyozdobioną  h i s t o r y ą , 
kiórćj  opis pod ług  własnego  S i r  
E v a n a  opowiadania  wyję ty  zn ie -  
d a w n o  wyszłej  książki um iesz­
cz a m y :  —  Jednej  nocy wiec ie  
roku  1 7 8 0 ,  S i r  E v a n  nie m ógł  
zasnąć —  l ly ł  z d r ó w ,  spokojny ,  
żadne zmar twienie  nie dolegało 
l im. A  pomimo t e g o ,  leżał w  
łóżku do 2giej  po północy nie 
zd rz y m n ą w s z y  się n a w e t ;  z n u ­
dzony spos t rzeg łszy przebija ją ­
ce się świat ło dzienne , powsta ł  
i zszedł  do P a r k u  aby  pr ze ­
chadzką  un uź yw sz y  się p r zy n a j ­
mnie j nad r ane m m ógł  zasnąć.  
Pr zechodząc  kilka razy koło g m a ­
chu  min is te ryum  sp r a w  w e w n ę ­
t rznyc h  , a mając  od lego z w y ­
kle klucz przy  sobie od bocznych  
d rz w i ,  przysz ła  mu myśl  wstąp ić  
t a m ż e ,  bez żadnego celu j e d y ­
nie tylko dla skrócenia  czasu.  
W  pokoju leżał wczora j szy  dz ien­
nik na hiórze , p rzys un ąw sz y  się



do t e g o ż , machina ln ie  go  o t w o ­
rzy ł  , a pierwsze  s łowa co go  w 
oczy uderzy ły  były następujące:  
Ułaskawienie, czterech wskazanych  
na śmierć fa lsze rzó w  m onet, wy­
siać da Jorku. Lu b o  przypomnia ł  
sobie że s tosow ny  rozkaz do prze ­
słania w y g o t o w a n o , j e d n a k  chcąc 
się przekonać czyli został  w y ­
s ianym przegląda  księgę do wpi ­
sywan ia  podobnych czynności  
p r z e z n a c z o n ą ,  szuka  i nieznaj- 
du je  a egzekucya  rano  ma bydź  
w y k o n a n a  ! P r ze lę kn io ny  znaj-  
większ ą  ob aw ą  spieszy do mie­
szkania dy rek to ra  k a n c ć la r y i , i 
zbudz iw szy  g o ,  py ta  czy w y ­
s łano  ułaskawienie  do J o r k u ?  
Z a p y ta n y  n ićmógł  sobie p r zypo­
mnieć  ; lecz S i r  E van  z w r a c a ­
j ąc  j e g o  u w a g ę  na czynności  
dnia poprzedza jącego  dowiedział  
się nareszcie iż to ko ronn em u 
kanceliście p o l e c o n o .—  B ard zo  
dobr ze  mój  P a n i e ,  rzekł  E van  
lecz skoro  brakuje  n am  zape­
w n i e n i a ,  iż ten rozkaz  w y s ła ­
n y m  został  mus ićmy się na ty ch­
m ia s t  do niego udać ,  g d yb y  j a ­
ki wypadek jeszcze może będzie­
m y  mieli czas do ich u r a t o w a ­
n ia .  Kancćlista mieszkał  daleko;  
S i r  E v a n  z swoim tow arz ysz em  
biegnąc  bez tchu prawie ,  p r z y ­
byl i  do j e g o  mieszkania .  —  S a ­

m o  przybycie  do d o m u  je go  se ­
kre ta rza  i d y r e k t o r a , j u ż g o z d z i ­
wiło i z m ie sz a ło ,  ale któż op i ­
sze jego  przelęknienie gdy  do ­
wiedział  się o przyczynie tych 
odwiedzin .  —  O nieba! zawoła ł  
rozkaz  ten leży w m o i m  biurku! 
Z  jakiem pośpiechem wysłano  
sztafetę z tym u łaskawieniem do 
J o r k u ,  ich o ba w ę ,  w ś r ó d  n ie ­
pewność  co każdą chwile oczeki ­
wa n ia  wiekiem dla nich czyn iła,

•I ’

każdy  sobie ła tw o w y s t a w i , j ak  
równie  i tą radość  doznaną  k ie ­
dy o d w r o tn a  sztafeta z a w ia d o ­
miła żc u łaskawienie  odeb rano  
w J o r k u  w chwil i  kiedy w skaza­
ni na śmierć na wóz  j u ż  w s ia ­
dali .  —  Opowia dac ze  tego g ło ­
śnego w Angl i i  zdarzenia  doda-

O  o

wali że widmo  jak ieś  nocne  prze­
bu dz iw sz y  S i r  E v a n a  os t rzeg ło  
go  o t e r a — J a k  kolwick o g ło ­
szona  pr a w d a  ogołaca to z d a ­
rzenie z roman tyeznośe i ,  j e d n ak  
na leżeć one  zawsze  będzie do tych 
n ie odg adnionych  w y p a d k ó w  k t ó ­
re bez przeraża jących  zmysły  l u ­
dzkie w id m ó w  do szczególnych  
policzyć m oż na .

Znaczenie  p rz esz ł e j  Zagadki :  
N a d z i e j a .



F b a n c y a .  P aryż  1 5  Lipca. —  
Mocą rozporządzenia królewskiego 
nastąpiło rozwiązanie obu izb. —  
W ie lu  Legitymistów obchodziło u- 
rodziny księcia B ordeaux ,  a n ie­
k tórzy  dla złożenia mu powinszo­
wali , pojechali do Kirchberg i aby 
bydź obecnemi popisowi k tóry  koń­
cząc w  tym dniu edukacyą miał zda­
w ać .  —  Uwiadomiony Rząd iż mło­
dy rzemieślniczek znany  z przesa­
dzonych politycznych mniemań chwa­
lił się ma prowincyi źe w P aryżu  
zos taw ił piekielną machinę która ma 
bydź wrzucona do powozu Króla. 
Policya znalazła tę machinę na 
ksz ta ł t  małej bomby zrobioną. 0 -  
soba gdzie ją  przechował została 
uw ięz iona .  —  2 0  Lipca. Dzienniki 
tu tejsze wspominają o tajemnej ko- 
respondencyi , k tórą w Londynie 
w yśledzono , a której celem miał 
bydź now y zamach na życie K ró­
la F rancuzów . W spom nione listy 
oddano do Lorda M a jo ra , a len 
przesłał je  posłowi francuzkicmu. 
Od kilku dni mówią bardzo o no­
wych układach między panem Agua- 
do i Marliani z jedne j ,  a rządem 
angielskim z drugiej strony, w celu 
zawarcia umowy między Hiszpanią 
i A n g l ią , i doprowadzenia do sku­
tku przez angielski gabinet za s trze­
żonej dla Hiszpanii pożyczki. Umo­

w a  ta ma bydź blizką ukończenia, 
utrzymują powszechnie, iż podda­
nym Brytańskim szczególniejsze 
przywileje w tejże zapewnione zo­
stały. Ł a tw o  się domyśleć można, 
źe gabinet Tuilleriów zawarcie ta­
kiej umowy która francuzkicmu 
handlowi wr Hiszpanii zniszczeniem 
z a g ra ż a ,  znieukonlen tow aniem  w i­
dzieć musi. Dowiadujemy s ię ,  iź 
po dwóch długich ministrów nara­
d a c h , w  których się nad kopijątej 
umowy zas tanaw iano ,  pan Mole tu­
tejszemu posłowi hiszpańskiemu o- 
św iadczył,  iż F raneya  stanowczo 
takowemu się sprzeciwić m u s i , i 
gdyby Hiszpania przytein obstawa­
ła, F raneya  natychmiast od poczwór­
nego przymierza odstąpi, i podda­
nych swoich i okręta  z Hiszpanii 
odwoła.—  Telegraficzna depesza do­
nosząca , źe Don Iiarlos zamiast 
na W alencyą  uderzyć ,  udał się ku 
M urc ia ,  zrobiła pomyślne na spe­
kulantów w rażen ie  i papiery hisz­
pańskie które już  spadły były przed­
wczoraj z 23ch  na 2 0 ^  podniosły 
się znow u na 2 1 ^ .

W ł o c h y .  N eapol G Lipca. — • 
Gazeta P ruska (A llg .p re iis . Slaats- 
Zeitung) umieszcza z gazety (AUg. 
Z eit.)  następujący a r t y k u ł : Kiedy 
tu  Cholera zdaje się uśmierzać od­
bieramy bardzo zatrw ażające wia-
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doiności zPalerm o. W  Kilku dniach 
miało tam blizko 1 , 0 0 0  osób umrzeć, 
co jednak potrzebuje potwierdze­
nia. Spodziewamy się przez na­
stępną poczlę bliższych wiadomości.

Przypisek. W łaśn ie  odbieramy 
wiadomość z Palermo jako  dnia 2go 
b. m. Cholera w stosunku do ludno­
ści w dwoinasób jest silniejszą ani­
żeli tu gdyż w dniu tym liczono 
4  do 5 0 0  przypadków śmierci. 
J ak  mówią ma rząd tutejszy w y ­
słać wzmocnienia słabym dotąd za­
łogom w Palermo i Messynie.

A n g l i a .  Londyn  1 4  Lipca. —  
Z  wiarogodnego źródła dowiaduje­
my s ię ,  iż zaślubienie królowej 
w począlkach  przyszłej wiosny na­
stąpi. Szczęśliwy Narzeczony  na 
którego w ybór padł,  nie je s t  jak  
powszechnie mniemano obcy x iążę  
lecz potomek sławnej familii Bry-

tańskiej. X iężna I icnt będzie do 
zamęścia córki przy niej mieszkać, 
potem wyprowadzi się do zamku 
Claremont. -— Przed kilką dnia­
mi owdowiała królowa zw oła ła  do 
siebie paziów, k tórzy  kolejno przy 
zmarłym królu służbę pełnili, a po­
dziękowawszy im w  czułych w y­
razach za okazaną przychylność 
M a łż o n k o w i, każdemu z nich ofia­
rowała na pamiątkę jakow y  klej­
not z własności króla.

H i s z p a n i a . M adryt 1 0  Lipca. —  
W ó d z  naczelny czynej armii na 
północy, w zdaniu spraw y do minis­
tra wojny w dniu 6łym b. m n a ­
nosi , iż ma zamiar w ruszenia dc 
Calatajud i dywizyą z 8śu iu bata­
lionów królewskiej gwardyi i dwóch 
szwadronów jazdy  złożoną lanrże 
wysłał aby w ściganiu Don Karlosa 
udział miała. ( g . p . s . )

Pon iew aż  z dn iem  dz is ie jszym , t .  j .  31 Lipca r .  b .  j ak o  zw yjśc iem  3 6 ś c 'u  
IN ró w  pisma pod  t y t u ł e m :  Z b i e r a c z ,  s to sow nie  do zapowiedzi  kończy 
się  p rz ed p ła ta  na tom  trzec i  z ło ż o n a ,  R e d a k c ja  p rzeto  zaw iadom ia jąc  iż 
Z B IE R A C Z  L IT E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  nad a l  w Krakowie  w ychodzić  
b ę d z i e ,  ogłasza  now a  p rz ed p ła tę  w ilości Z ip .  6ść  lia n a s tęp n e  3 6 ś ć  
N u m e r ó w ,  k tó re  j a k  do ty ch czas  w P o n i e d z i a ł k i ,  Ś r o d y  i P i ą t k i  
o 2giej p o p o łu d n iu ,  S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  odbierać  będą .  —  R e ­
dakeya dogadzając  p o w sze ch n e m u  ży czen iu  m ie jscow ych  czy te ln ików  
dołączać  b ędzie  do każdego N r u  Z b i e r a c z a  dodatk i  z U w iadom icn iam i,  
k tó re  um ieszczane  b ę d ą  za o p ła tą  groszy lO c iu  od sta  l i te r .  —  P r z e d ­
p ła ta  na  to pismo tudz ież  uw iadom ien ia  p rz y jm u ją  się w  K s ięga rn i  
J .  C z e c h a  i w H a n d la c h  W c h  K o c h a  i S c h r e i b c r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.






